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!Ds3YStfim Csytelnifom t pr.jY’ 
jacicłom nasjcj (SajetY 3ti5Y^lmY 
ser&ecjne śYCjenta 3C5ęśIiu?ego i 
błogosławionego iłowego Kofu.

Kebafcja.
pieśń noworoczna. 

Wszechwładny Stwórco świata! 
Ty mas? w Swej mocy czas, 
Tyś nam oznaczył lata 
3 w nici? prowadzisz nas; 
?l choć przyszłości chwile 
nieznane ni«j£>y nam, 
Ufamy Twojej sile, 
Boś jawsje jest ten sam.

Tyś nas w Swej opatrzności 
3 dotąd, Boje. miał.
Tyś nam wśród przeciwności 
Sfutecjną pomoc dał.
21 bacznie gdy ślcbjimy. 
Koleje naszych dróg, 
U? poforjc rzec musimy: 
Tasfawym był nam Bóg.

lOdwiecjny! za te bary 
© ftójby nie cl?ciał Ti 
Wdzięczności nieść ofiary 
Przez wszystfie jęcia dni? 
Kto nie miałby ufności, 
Kjucając w przyszłość wjrof, 
je nas w Swej opatrzności 
Tl?ces? mieć i pr-ej ten rof?

Daj, ©jcze, Ducha Twego 
3 wspieraj mocą Twq! 
Tl?cie| ustr?ec nas od ?łc^o 
3 pofrjep wolę mdłą, 
Riecb głos Chrystusa wsjędjie 
©dbała błędu mrof, 
Riccl? nam pociechą będjie 
Prtez nowy jęcia rof. 

tBdjie w smutfu pogrążony 
Do Ciebie wjnosi głos, 
©bjie chory, opuswjony 
Rarzefa na swój los, 
©djie nędzarz w niedostatfu 
Ku Tobie j tu raca wjrof, 
Tam, Boje, nieszczęść świadfu, 
Daj pomoc w Rowy Kot!

Ks. Splesjyństi f 1879 r.

Bóg 3 na in i...
„Kadasz mu imię 3e;us; albowiem 

<Dn zbawi lub Swój od gr?ecl?ów id?, 
3 nadadją mu imię Emanuel, co się 
wyfłada: Bóg ? nami".

tllat. 1, 21 i 23.
Rowy rot otwiera się prjed nami; jafim on będjie? 

fiift nie moje tego prjewidjicć. Tylfo to jest pewnem, je bę» 
?,ie on Jalejnym od tego, czy urjec}vwi$tnimy lub nie w jy» 

nasjem pppu-óiny tetst tego dnia: „Emanuel, Bóg jest 
3 nami". — 3ejusie. Boje, nas !

Taf wiele ludji czuje się osamotnionymi ni na ziemi, 
a to dlatego, je wyobrażają sobie Boga jato bardjo od nich 
balefiego.

Wsjystfoby się zmieniło, gdyby uwierzyli Temu, ftóry 
rjefł Swoim uczniom: „3estem ? wami po wsjęsttie dni, 
aj bo sfońcjenia świata1*.  3ejeli prjcj wiarę mamy społecz­
ność z Bogiem w Chrystusie, wtedy wiemy, je pmej Kiego 
Bóg jest jawsje z nami, w całości i w sjczegółacb naszego 
bytowania, w pracy i w odpocjynfu. w djień. gdy słońce 
świeci na pogobnem niebie, jato tej i wtedy, gdy je gęste 
mgły jafrywają.

3est ©n z nami, by uwolnić nas od wsjystticb grze­
chów naszyci?; albowiem iBmanuel to 3«?us, Bóg, ftóry nas 
chce ybawić. Kojpocjęnajmęj więc rajdy bjień rofu ? Kim, 
a święta obecność 3*3°  sama prjej się uwolni nas od 
grzechu, udzielając nam Swego Ducha.

Dziesięciolecie pr3Yłqcjenia pomor3a 
bo polsfi.

U? biejącym rofu upływa bjiesięć lat od cjasu, tieby 
bo 5martwycl?w$tałej illaeierjy polsfiej prjyłącjone jośtały 
odwieczne polsfie ziemie — pomorze.

Riemcy starali się przez wiet cały wsjelfiemi siłami ja- 
trzeć ślady polstości pomorja, a w pisinącl? niemiecfich i 
obcycl? sjerją wiadomości o tern, je polsfa nie posiada praw 
bo ziem pomorstich- 21 przecie pomorze to ziemia pra sło- 
wiańsfa. Książę polsfi, Rliesjfo I sję, niósł tam światło 
wiary chrjeścijaństiej, utrwalił je fról Bolesław Chrobry, 
ftóry Riemców gromił. Król Bolesław Krzywousty w XII-tym 
wiefu wzmocnił panowanie polsfi na Pomorzu, ffesjet Biały 
pisał się „rjądcą i tsięciem całego pomorja”. © pomorze 
walcjył z Krjęjatami Władysław £ofietef. Djięfi przychyl­
ności rycerstwa pomorsfiego i miast „prusficl?*,  objystał 
pomorze fról Kazimierz 3a$iellc’ticzyf, aby je zachować pod 
berłem polsfi aj bo jej upadfu.

Wielfi §ryderęt nie przebierał w metodach i śrobfach, 
jejeli chodziło o germanizację jiem pomorstich. Równoupra­
wnienie jętyfa polstiego, cjyli swoboda ujywania jęjyfa,



tfe a 3 1 & ’.T? a t u r $ F a Kr. 1

prjyrjecjone prje? SryberyEa Wilhelma Ilbgo w 1815 roEu, 
po^coiabcjoiia prje? ^ryderyCg Wilhelma IV»go t» 1841 refu, 
sEońejYło się t» roEu 1872. U) ciągu niespełna 2 lat uległo 
jniemejeniu całe sjEolnicttoo łubowe.

TaE jwane „rugi prusfie", cjyli wypranie polałom 
3 roli, rojpocjęte t» 1885, bały się bgrbjo tve jnafi* —3 górą 
30,000 osób poefcobjenia polsfiego na pomorju pabło ofia= 
tą. Komisja Eolonijacyjna w ciągu 25 lat, cjyli ob 1908 ro- 
tu, stolonijomała 147,475 feeftarón), usuwając polafów i 
sproroabjając na ic^ miejsce rbjennyc^ Riemcóro. Kjąb prus> 
ti roybał na ten cel miljarb mareE.

polacy bronili się, jaE mogli. Wyrugowanie jęjyEa pol- 
sEiego } nauEi religji wywołało strajE bjiatwy sjEolnej — 
mimo masowycl; aresztowań młobjiejy, należącej bo EółeE 
samoEsjtałcenia, młobjież nie uległa, prasa poisEa, ucisEana 
i prjeilabowana, trwała na stanowisEu.

21 Eieby poisEa zmartwychwstała— pomorje z rabością 
przyłączyło się bo polsEi. W ciągu Eróttiego czasu zrzuciło 
Z siebie wsjelEą naleciałość.

tDbecnie lubność niemiecEa na Pomorzu stanowi jalebs 
wie 15 procent, ©siembziesiąt pięć na sto— to polacy.

lOJetnia rocznica przyłączenia pomorja obefcobjona bę» 
bjie niezwyEle uroczyście. W Toruniu powstał juj Komitet, 
na Etórego cjele stanęli: pan Wojewoba pomorsEi Carnot 
i Es. bisEup tDEuniewsti.___________________■£.

Sprawy polityczne.
Polska. W niedzielę dnia 29 grudnia r. z. o godzi­

nie 3 po południu Pan Prezydent Rzeczypospolitej, Ignacy 
Mościcki podpisał w Spalę, po konferencji z p. profesorem 
Bartlem, dekret, zawierający nominację członków nowego 
rządu, tej treści: „Do Pana prof. dr. Kazimierza Bartla we 
Lwowie. Mianuję Pana prezesem Rady Ministrów. Równo­
cześnie na wniosek Pański mianuję: Henryka Józewskiego, 
wojewodę wołyńskiego — ministrem spraw wewnętrznrch, 
Augusta Zaleskiego, senatora— ministreTP. spraw zagranicz­

nych, Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego — ministrem 
spraw wojskowych, dr. Sławomira Czerwińskiego—ministrem 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego, inż. Eugenju- 
sza Kwiatkowskiago, posła do sejmu Rzeczypospolitej—mi­
nistrem przemysłu i handlu, inż. Alfonsa Kiihna—ministrem 
komunikacji, prof. dr. Maksymiljana Matakiewicza—ministrem 
robót publicznych, Aleksandra Prystora — ministrem pracy 
i opieki społecznej, prof. dr. Witolda Staniewicza—ministrem 
reform rolnych, inż. Ignacego Boernera — ministrem poczt 
i telegrafów, oraz poruczam: kierownictwo ministerstwem 
skarbu — Ignacemu Matuszewskiemu, posłowi nadzwyczaj­
nemu i ministrowi pełnomocnemu przy królewskim rządzie 
węgierskim, ministerjum sprawiedliwości — Feliksowi Dut­
kiewiczowi, prezesowi sądu apelacyjnego w Warszawie i 
ministerjum rolnictwa — Wiktorowi Leśniewskiemu, podse­
kretarzowi stanu w ministerjum rolnictwa. Spała, dnia 29 
grudnia 1929 roku. Prezydent Rzeczypospolitej (—) Ignacy 
Mościcki. Prezes Rady Ministrów (—-) K. Bartel".

— P. minister spraw zagranicznych Zaleski podpisał 
konwencję między Polską a Francją o ubezpieczeniach gór­
niczych. Ze względu na emigrantów polskich we Francji, 
a szczególnie licznych rzesz polskich górników we Francji 
północnej, ppdpisanie tej konwencji stanowi moment bar­
dzo ważny.

— W kołach politycznych i gospodarczych słychać, że 
Polska i Węgry otrzymają w portach Split i Susak, należą­
cych do Jugosławji, wolną strefę. Rząd jugosłowiański jest 
gotów w. tym celu przyznać szczególne ulgi taryfowe i u- 
rządzić/w obu strefach odpowiednie magazyny. Z tern łą­
czy si<£ budowa dróg i kolei, oraz szereg urządzeń, jakie 
poczyfńi rząd jugosłowiański w obu wymionionych portacb.

jNiemcy. Plebiscyt przeciwko planowi Younga, urzą­
dzony przez Hugenberga-Seldta-Hittlera, zawiódł zupełnie. 
Uzyskano zaledwie 5,285,082 głosów, a więc 23 procent 
wymaganej do przejścia plebiscytu liczby głosów, czyli, że 
za plebiscytem wypowiedziało się tylko 13,8 procent upraw-

„Wojna amerykańska".
Ameryka bawi się obecnie niezwykłą historją małżeń­

ską, która rozegrała się w Detroit. Mieszka w tern mieście 
niejaki Edward Green, zamożny handlarz mebli, który nie­
dawno stracił żonę. Mimo swoich 42 lat i mimo, że pierw­
sza żona obdarzyłe go aż dziewięciorgiem dzieci, pan Green 
w krótkim czasie zapragnął wstąpić w nowe związki mał­
żeńskie. Kandydatek w mieście nie brakło, ale wszystkich 
odstraszało dziewięciogłowe potomstwo pana Greena, które 
wysilało się na niemożliwe pomysły, aby tylko odstraszyć 
miejscowe wdowy i panny od małżeństwa z ich ojcem. Roz­
goryczony na swoich synów i córki, pan Green postanowił 
pocichu ożenić się i to gdzieś na wsi. Po radę udał się do 
jednego ze swoich przyjaciół młodości, niejakiego pana Hen­
ryka Gilbsa, który żył spokojnie i pracowicie na roli jako 
gospodarz. W domu jego poznał córkę, która wprawdzie li­
czyła dopiero lat 13, jednak była tak rozwinięta, że wyglą­
dała na 18-letnią panienkę. Zaczął jej więc nadskakiwać, 
a Luiza, bo takie było jej imię, chętnie patrzyła na te za­
loty, zwłaszcza, że były poparte barwnemi opowiadaniami 
p. Greena o rozkoszach życia małżeńskiego.

Sprawa wreszcie doszła do tego punktu, że Green o- 
świadczył się Luizie, która miała tylko wątpliwość co do 
pozwolenia ojca. Wobec tego zakochany p. Green wybrał 
wyjście, jak mu się zdawało, najprostsze. Qto postanowił 
najpierw się ożenić, a potem poprosić o błogosławieństwo 
ojcowskie. Uprowadził więc Luizę do sąsiedniej miejsco­
wości, gdzie zawarł ślub, a ponieważ przedtem zażądano 
od niego pozwolenia ojca panny młodej, więc uznał; że 
swego teścia może bez wahania podpisać.

Świeżo upieczeni małżonkowie powrócili do domu oj­
ca Luizy, któremu p. Green w krótkich słowach przedsta­
wił stan rzeczy. Jednakże p. Gilbs nie był tern wcale za­
chwycony, przeciwnie, wpadł w gniew, oświadczając, że 
małżeństwo jest nieważne i z złośliwą radością dodał, że 
zięcia swego zamknie w więzieniu za fałszerstwo.

Zaczęły się hałaśliwe rokowania, targi i kłótnie; aż 
wreszcie ojciec Luizy postanowił udzielić błogosławieństwa 

wzamian za podarowanie mu przez pana Greena czterech 
osłów.

Teraz jednakże dopiero zaczęła się prawdziwa zabawa. 
Pan reen nie miał odwagi przyznać się swojej żonie, że 
ma dziewięcioro dzieci, przeważnie starszych od niej. Kie­
dy więc Luiza, po przybyciu do Detroit, zobaczyła dziewię­
cioro swoich pasierbów, przeraziła się i uciekła do ojca.

Pan Green w odwet zażądał zwrotu czterech osłów, o 
czem pan Gilbs nie chciał ani słyszeć, bo zresztą osły już 
sprzedał. Pan Green zatem uciekł się do środka radykal­
nego i porwał swego teścia. Kiedy jednakże powrócił, aże­
by zabrać także Luizę, zastał na progu farmy jednego z wu­
jów swej małżonki z karabinem w ręku. Wobec tego panu 
Greenowi nie pozostawało nic innego, jak powrócić do do­
mu i opowiedzieć wszystko dzieciom. Zacnemu potomstwu 
tylko w to było graj. Chociaż dotychczas sprzeciwiali się 
małżeństwu ojca, gdy jednak trafiła się sposobność wymia­
ny kilku strzałów karabinowych, stanęli po stronie jego i 
uzbrojeni należycie, ruszyli pod jego wodzą na wojnę z 
Gilbsami. Odbyło się więc zupełnie regularne oblężenie do­
mu, które zlikwidowała dopiero policja, a pan. Green mu- 
siał wypuścić uprowadzonego teścia z więzienia. Poczem 
obie strony, pod przewodnictwem miejscowego sędziego, 
zasiadły do rokowań pokojowych. Po długich naradach i 
sporach postanowiono, że pan Gilbs ma zatrzymać osły, 
względnie pieniądze uzyskane, za nie i że Luiza ma po­
wrócić do męża, który ma nadto zabrać do swego domu 
oboje jej rodziców. Gilbs sprzedał więc dom i gotował się 
do przeniesienia, kiedy nagle wmieszał się w sprawę wuja- 
szek z karabinem. Oskarżył on mianowicie pana Greena, 
że groził mu zamordowaniem, wobec czego policja zam­
knęła w areszcie wojowniczego młodego małżonka. Wpraw­
dzie sędzia wypuścił go z powrotem na wolność, ale teraz 
Luiza miała już tych wszys:kich awantur dosyć i powie­
działa ojcu, że pod żadnym warunkiem nie powróci do 
swego męża. Sprawa więc nie jest jeszcze zupełnie skoń­
czona, a jaki będzie miała dalszy ciąg, o tern można łatwo 
wywnioskować ckoćby z tego, że obie strony znów gorliwie 
się zbroją do nowej wojny.

'2.
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nionych do głosowania. Tak więc akcja Hugejiberga ponio­
sła klęskę. Prasa nacjonalistyczna pokrywa tę klęskę żu- 
pełnem milczeniem.

— Minister skarbu Helferding podał się do dymisji. 
Na jego miejsce prezydent Rzeszy Hindenburg mianował 
dr. Pawła Hertza, socjal-demokratę.

— Zamiast pożyczki zagranicznej, otrzymać ma Rze­
sza kredyt na rynku wewnętrznym przy pomocy konsorcjum 
banków, obejmujących wszystkie wielkie banki berlińskie. 
Konsorcjum to przejmuje weksle państwowe (Schatzaus- 
weisungen) na sumę 350 miljonów marek na czas do dnia 
30-go października r. b. na 7 i pół procent i prc wizji trzy 
czwarte procent. Bank Rzeszy ma połowę tych weksli zlom- 
bardować. Prasa republikańska przyjęła wiadomość tę nie­
zbyt przychyinie, podkreślając, że projekt kredytu amery­
kańskiego przewidywał warunki znacznie lepsze, aniżeli pro­
jekt pożyczki na rynku wewnętrznym.

Rosja Sowiecka. W Moskwie odbędzie się dnia 
25 b. m. konferencja sowiecko-chińska w sprawie zawarcia 
pokoju. Centralny rząd chiński komunikuje jednak, że pra­
gnie, aby ta konferencja odbyła się w Chinach.

Indje. Na pociąg wicekróla Indyj rzucono bombę, 
która na szczęście raniła lekko tylko jednego urzędnika 
kolejowego.

RZECZY CIEKAWE.
Środek przeciwko głodówce. Niemieccy le­

karze więzienni wynaleźli bardzo skuteczny środek przeciw­
ko głodówce, stosowanej przez niektórych więźniów w cha­
rakterze protestu i w celu zmuszenia władz więziennych do 
spełnienia ich żądań. Środkiem tym ma być insulina, sto­
sowana obecnie tak skutecznie przeciwko cukrzycy, oswo- 
badza bowiem krew od nadmiaru cukru, wsysanego przez 
krew razem z pokarmami. Okazało się jednak, że jeżeli 
wstrzyknąć insulinę w krew człowieka, nie cierpiącego na 
cukrzycę, to środek ten, zmniejszając zawartość cukru we 
krwi u tego człowieka, tak samo, jak u chorych na żołą­
dek, wywoływa wkrótce niezmiernie spotęgowane uczucia 
głodu, któremu nie może się oprzeć osoba, poddająca się 
głodówce. Głód więc umyślnie zwalcza się głodem sztucznym.

50,000 worków szarańczy. Z Marakesu, w 
Maroku, w Afryce, olbrzymia chmura szarańczy nawiedziła 
okolice tego miasta. Zaalarmowana ludność miejscowa sta­
nęła natychmiast do walki z niszczycielskim owadem i tak 
gorliwie zabrała się do tego, że w ciągu 48 godzin znisz­
czyła 50,000 worków szarańczy. Po tym czasie reszta nie­
proszonych gości zerwała się nagle do lotu i poleciała w 
kierunku północno-wschodnim, wzdłuż łańcucha gór Atlasu.

Co jest przyczyną samobójstw w Niem­
czech? Statystyka urzędu lekarskiego w Niemczech wy­
kazuje, że przeciętnie 40 procent samobójców odbiera so­
bie życie, z powodu nieuleczalnych chorób, lub innych do­
legliwości cielesnych. 30 procent samobójców odbiera so­
bie życie z powodu zawodów miłosnych. Reszta 30 pro­
cent samobójców odbiera sobie życie z powodu braku pra­
cy i środków materjalnych.

fraju i je świata.
D } i a ł b o w o. R i e m i e c t a praca prjebwybor- 

c?a. U) sali hotelu „Wasovia“ jwołane jostało prjej wła­
ściciela mająttu Ulała Turja, t). <De£>lxici>a, jebranie przygoto­
wawcze bo wyborów bo Sejmitu powiatowego. prjybył 5 <6ru» 
bjiąbja bjiałacj 5ejm=buero (biuro sejmowe) 5cl;mibt. D}iałac?c 
niemieccy posunęli sig w swej atcji barbjo balcto: na ulottach, 
rojrjuconycl) prje» nieb, najwano powiat bjiałbowsti „Kreis 
Solbau". Riestety, niettórjy j naszych uświabomionych, jat 
sig wybawało, Rlajurów, obsłonili j ofajji wyborów swe 
właściwe oblicje i jgobjili sig na umiesjejenie swych naj- 
wist na liście niemiectiej, jat top.p.: Kettfowsti z Wąbjy- 
na, §altus z Krasnołąti i Domaniewsti z pierławfi.

Przemyt. Córta tutejszego właściciela rjejnictwa, pan*  
na Kamiństa, postała pociągnigta bo obpowiebzialności są- 
bornej za to, je chciała przemycić prze? granieg aparat foto- 
graficzny i inne prje&mioty wartości 1000 złotych;

5 Wojewóbjtwa pomaństiego.
5 przybyszowa, pow. Kępno. Dnia 22 grubnia ub. 

r. o gobtinie 5 po połubniu obbyła sig w tutejszej sjtole u- 
rocjystość gwia^bfowa bla bjieci, poleczona z nabożeństwem. 
Stłabti na gwiajbfg złojono chętnie, aby tylto malucjtim 
sprawić rabość, ogrjać ciepłem ucjucia. Uroczystość tę 
przygotowano wspólnemi siłami. 3U5 zblijył się czas, wsjyst- 
to było gotowe, sala przepełniona, ja chwilę chointa japło- 

. nęła jasnością. Rabość w sercach wielta. 'Bcho pieśni roj» 
legato się, jebnocjąc ucjucia i myśli. Byliśmy wteby tat blis­
cy siebie, oberwani ob cobjiennycb trosf, jat jebną robjina 
i społeczność. Djieci sjejerze i serbecjnie wygłaszały betla« 
macje, przeplatane śpiewem. Kabośe mocą uczucia wsjyst- 
tich ogarnęła. Rabojeństwo obprawił Cs. pastor Tyc ? ©- 
strjesjowa. przemówił serbecznie bo bjieci i bo starszych. 
Ks. pastor przemówił tat, je go wsjyscy jwjumieli w my­
śli, słowie i ucjuciu. przybył bo nas, mimo mroju i bale*  
tiej brogi, li tylto bla wypełnienia obowiązku miłości. To tej 
stłabamy ?a to serbecjne bjigti. Uroczystość jatońcjyła sig 
rojbaniem pobartów. prawbjiwa rabość w Bogu i miłość 
3ejusa niechaj obejmie swym ramieniem cały świat.

B. Don.
5 b a l $ j y c h stron.
Spalił sie wra? j bobyttiem. W Tuszynie, pob 

Tobjią, jona obłożnie chorego 69-letniego Kywalstiego, na­
paliwszy rano w piecu, wysjła wraj j córfą, jamyfając jeb- 
nocjeśnie brjroi na tłuc?, pobejas nieobecności Kywalstiej 
powstał ob istier j pieca pojar. Sąsiebji nie mogli sig bo- 
stać i biebny Kywalsti spalił sję wra? je sprzętami.

5 nacjne zamówienia sowiectie w Polsce. 
Sowiecta misja ^>anb>lon>a w Warsjawie prowabu rolowa­
nia z trzema wieltiemi jafłabami polstiemi, a mianowicie: 
Óutą potoju (Sciebenshuejtte), jatłabami ostrowiectiemi i me- 
brzejowstiemi o bostawg bo Rosji sowiectiej jelaja handlo­
wego w rozmaitych postaciach na sumy 15 miljonów zło­
tych- Riebawno misja poroyjsja pobpisała umowę j Óutą 
Bismarcta w Katowicach, ftóra występuje wspólnie j hus 
tami: Królewsfą i Caury, o nabycie w ciągu rotu jelaja 
sztabowego ogólnej wartości 50 miljonów jłotych-

5 ja forbonu.
5 uchwały napab na polstiBantprjemy- 

słowy w Bytomiu. ID Bytomiu botonano niesłychanie 
śmiałego napabu rabuntowego na polsfi Ban! przemysło­
wy, ttórego biura jnajbują się na jebnej j najruchliwszych 
ulic miasta. Riebaleto generalnego Consulatu polstiego prjy 
ulicy ©liwicfiej, o gobjinie 6. gby główne wejście bo bantu 
było jamtnigte, banbyci, wibocjnie bobrje objnajmieni je zwy­
czajami bantu, storjystali j tego i bocjnem wejściem j sie­
ni, gby bo bantu wszebł jatiś spójniony tlijent, wbarli się 
ja nim bo bantu. Klijent był jajęty j tasjerem. Banbytów 
było 5, j tych 2 jamasfowanych- pob grojbą rewolwerów 
nafajali urzgbnitom bantu obwrócić sig twarją bo ściany, 
zaś Easjerowi i tlijentowi położyć sig na -ziemi. Dwóch ban­
bytów wesjło bo fasy i zrabowało 16,000 m.zret i 2,500 
jłotych- 3eben z banbytów jająbał ob fasjera tlucja ob fa­
sy głównej, jebnafje tasjer flacja nie wtbał. 3eden 1 młob- 
sjych urjgbnitów bantu w cjasie tego napabu stocjył bo 
biura byrettora bantu, ttóry przebywał w Katowicach, i po­
łączył się telefonicznie ? policją wjratusju, niestety, jatby na 
jłość otrzymał fałszywe połączenie. Tymcjasem banbyci, po 
botonaniu rabuntu, wysjli, jamfnąwsjy poprjebnio na tłucz 
brjwi ob jewnątrj i jnifngli w tłumie. Urjgbnicy otworjyli 
.brjwi ob ulicy i jawejwali pomocy policji, ttora natychmiast 
jjawiła się na miejscu i rojpocjęła energiczne frofi, ttóre, 
niestety, na ślab banbytów nie natrafiły. Bejcjelny ten na­
pab wywołał w mieście niejwyfłe porusjenie.

5 e ś w i a t a.
Bur je. Sab paryjem i otolicą prjesjła silna burja, 

ftóra trwała całą noc i ranef. Wicher-powyrywał wiele 
brjew i usjtobjił linje tomunitacji telegraficznej i telefonicz­
nej. — Ra Isanale l£a Rlancbe panowała równiej silną bu- 
rja. W ołolicy wybrjejy jatonął holownit z trjema lubjmi 
Załogi. — Rab jachobniemi Riemcami prjesjebł ortan, ttóry 

wielu miejscowościach wyrjąbjlł powajne spustoszenia. 
ID Dortmunbjie ortan s?alał j tatą gwałtownością, ij pob 
napórem wichury zawalił sig sjfielet jelajny wysotości 30
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metrów fościoła, ftóry był bubowany w fonstrufcji jelajo*  
betonowej.

lVijyta słoni w chałupie chłop sfiej. prjeb 
•tilfoma bniami j wojów, ttóre, jabąc ? paryja bo Stras*  
burga, uległy rojbiciu, ucietły bwa słonie i rojpocjęły wę*  
brówfę, aj w tońcu jabłąbjiły bo wiejstiej chaty. Była wła*  
śnie pora obiabowa. ©ospobarj j robjiną i słujbą siebjieli 
prjy stole. Ra wibot słoni osłupieli j prjerajenia i uciefli. 
Tymcjascm słonie jęli gospobarować, spojywsjy wsjystfo, 
co było w chacie i na bobitef potłutli nacjynia. ©opięto na 
wsjcjęty alarm nabbiegła je wsi młobjiej i poganiacje jwie*  
rjąt, Btórjy ? trubem jbołali jwabić oba słonie bo flatfi.

faje mnie ja tragebja na morju. Rybacy buńsy 
jnalejli niebalefo wyspy fanglanb jatopieny ofręt, ftórego 
masjty wystawały j woby. po blijsjem jbabaniu ofajało się, 
ij jest to otręt łotcwsti, ftóry uległ tatastrofie prjeb tilfo­
ma tygobniąmi. pob pofłabem jnalejiono jwłofi fapitana i 
sternita ? cięjtiemi tanami na głowie. 5 rojmaitych ślabów 
mojna było bojść bo wniosfu, je na otręcie było jesjcje 
tiltu matynarjy, |afaś fobieta i filforo bjieci. f ubjie ci praw- 
bopobobnie opuścili otręt na łobji ratunfowej i jatonęli. po*  
wobem tajemnicjej fatastrofy mogła być efsplojja fotła. Rie*  
wytlucjonym jest równiej bunt jałogi, o c eni świabcjyły ra­
ny na jnaiejionycl) jwłotacl;.

łllrojy w Kosji. Cała połubniowo=wschobnia Rosja 
ogarnięta jest falą wieltich mrojów. Sjcjególnie wielfie mro*  
jy panują w Ujbetistanie. Temperatura utrjymuje się tam 
na 30 stopniacl; ponijej jera.

Sowiety c h c ą p r j y j ą ć a l f a b e t ł a c i ń s f i. W 
bjiennifach sowiectich utajał się projeft reformy pisowni 
rosyjsfiej, w ttbrym wyłojone jostały wsjystfie prjycjyny, 
stłabające się na prjyjęcie alfabetu łaciństiego. projeft ten 
bębjie pobbany bysfusji publicjnej, gby jaś jostanie prjyjęty 
prjej raby tomisarjy łubowych, pisownia jego utaję się w 
formie befretu.

Óobowla bjbjownic. WJobec nabjwycjaj rojpo*  
rojpowsjechnionego w 2lmeryce sportu łowienia tyb na węb- 
tę, pewien farmer (rolnit) je stanu 2llabamy wp..bł na mysi 
poświęcenia się specjalnie łjobowli bjbjownic, ujywanych 
prjej rybatów ja prjynętę bla ryb. J ofajało się. je pomysł 
to był bobry, gbyj w przeciągu miesięcy letnich r.b. hobow*  
ca bjbjownic sprjebał ich 300,000 sjtuf i wobec panujące] 
w wielu stanach Unji ;ółnocno=amerytańsfiej sus»y. nie mógł 
nastarcjyć napływającym b? niego jamówieniom. Robafi ho*  
bowane prjej niego, niejwyfły hobowca farmi głównie matą 
jytnią, a wysyła je w pubełtach blasjanych. wypełnionych 
mchem wilgotnym, w tcórym bjbjownice mogąjjyć w ciągu 
sjeściu tygobni be? sjcjególnycb jachobów.

Jłosporjgbjenta.
U b o g o b n i e n i e bla r o l n i f ó w. łftinisterjum Star*  

bu prjesłało bo opinji jwiąjfów polsfich organijacyj rolni*  
cjych projeft ustawy o ujebnosrajnieniu terminów płatności 
państwowego pobatłu gruntowego i śfłabet >a prjymusowe 
jabejpiecjenie bubowli ob ognia w powsjechnem jatłabjie 
ubejpiecjeń wjajemnych. Opracowany prjej ministerstwo 
Starbu projeft ma na celu usunięcie rójnorobności termi*  
nów płatności państwowego pobattu gruntowego i rat u- 
bejpiecjeń ob ognia prjej bostosowanie ich terminów 
płatności rat samoistnych pobattów fomunalnych- ©otyci;*  
cjas państwowy pobatet gruntowy płatny jest w bwócl; ra­
tach półrocjnych: pierwsja ob bnia 15 lutego bo bnia 15 
marca, btuga ob bnia 15 pajbjiernifa bo bnia 15 listopaba. 
Stłabta ogniowa płatna jest jebnorajowo w marcu t.ijbego 
rotu. projeft ustala terminy powyjsjych płatności w nastę­
pujących terminach: pierwsja rata płatna w twietniu, bruga 
w cjasie ob bnia 15 pajbjiernifa bo bnia 15 listopaba. po- 
wyisje jmiany uprosjeją jnacjnie gospobartę pienięjną roi*  
nita, w sjcjególności brobnego i obciąją go niewątpliwie ob 
jbębnych fosjtów, jwiąjanych j wielofrotnemi wyjajbami bo 
miejsca płatności.

Cło w|wojowe ob otrąb, ministerstwo prjemy*  
słu i Oanblu fomunifuje, je w „©jiennifu Ustaw*  j bnia 
14 grubnia 1929 rotu utajało się pob pojycją 631 rojpo*  
rjąbjeriia, obracjające wejście w jycie rojporjąbjenie o cłach 
wywojowych na otręby jytnie i psjenne bo bnia 15łwietnia 
r. b. Rojporjąbjenie obracjające wesjło w jycie j bniem 
ogłosjenia, cjyli bnia 14 grubnia 1929 rotu.

Wiabotności gospobarcje.
Światowe jbiory jiemniatów. Riemcy wypro*  

butowaly w rotu jesjłym 38 i pół miljona tonn tartofli 
wobec 41,300.000 tonn w rotu 1928. Tatje w polsce jbiory 
wypabły o 2,150,000 tonn mniej, nij w rotu 1928. pobobnie 
nietorjystnie brjmią wiabomości je Stanów 5jebnoc?onych 
2lmeryti północnej (9,394,000 tonn wobec 12 041,000 tonn 
w rotu 1928). Równiej probufeja Kanab.y spabła w rotu 
biejącym. fjechy wyfajały pewną nabwyjfę 1,325,000 tonn, 
prawbopobobnie jebnat jujyją ją w fraju j powebu nieuro*  
bjaju pasjy. Rabwyjfę osiągnęła równiej Francja, ale bo*  
tłabne cyfry nie są jesjcje jnane. Oolanbja miała w 1928 
rotu 28,386,500 tonn, a rotu biejącym jaś 33,000,000 tonn. 
Węgry mają w rotu biejącym otoło 1 miljona tonn więcej, 
nij w rotu 1928. Stnalała natomiast probufeja w 2lustrji i 
Belgji. prawie w jabnym j frajów, probufujących tartofle, 
nie jmalała powierjchnia jiemi pob uprawę. Smniejsjcnic 
jbiorów w biejącym rotu w stosunfu bo rotu 1928 prjypi*  
sać naleję silnym mrojom. ©golnie rjecj biorąc, jaopatrje*  
nie świata w tartofle w rotu biejącym jest japewnione.

prosimy o wpłacanie prenumeraty.

IDeśołr fgcif
Ra to się j g a b j a.

©o jybowsficgo pośrebnifa maljeństw, cjyli tat jwane*  
go »s?abchena“, ptjychobji Josel Rosenfranj i jąba panny 
j bobrego bomu mąbrej, piętnej i bogatej. Sjabcben parsfa 
śmiechem i mówi.

— Ty masj ja wielfie wymagania, jeby tata panna 
chciala wyjść ja ciebie, musiałaby być wariatfą.

— Warjatfa to ona moje być—obpowiaba Rosenfranj. 
W s j t o l e.

Raucjyciel: powiebj mi, Jasiu, j cjego robi się tiełbasy? 
Chłopiec milcjy.
Raucjyciel: prjeciej jesteś synem rjejnita i musiałeś 

nieraj wibjieć, jat się je robi,
jaś: Wibjiałem, ale nie mogę powie&jieć, boby mnie 

ójciec barbjo jbił.

Wysjebł j brutu grubniowy numer ilustrowanego 
miesięcjnifa 

„2H o r 5 
wybawany prjej figę ittorstą i Kjecjną.

Kajby cjlonet figi morstiej i lijecjnej otrjymuje
„Jllorse" bejplatnie.

21 b r e s K e b a f c j i i 21 b m i n i s 11 a c j i:
IParsjaiua, ul. fileftoralna Źlr. 2.
a ? e t a m a j u r s t a“ i „Uowiny*,  pisma, poświęcone 

sprawom łubu ewangelictiego, wycfaobją co niebjielę. prenu*  
merata łosjtuie miesięcjnie, łącjnie j bobattiem „Śasj Świat*  
i „Rasj światet*  1 jłoty j prjesyłaniem bo bomu, ©la płacących 
ja cały rat jgóry opłata wyniesie 8 jł. ©la płacących 
pół rotu 4,50 jł. ©la płacących fwartalnie jgóry 2 jł. 50 gr.

Kebatcja w Warsjawie: Poją 1 m. 10, tel. 408*24.  Konto cjetowe p. K. ©. Rr. 4852. 
Kebattor obpowiebjialny: i£milja Sufertowa-Siebrawina. Wybawca: 3rjesjenie tgwangelitów polatów.

©ruf. f. illiobusjewstiego w Warsjawie, 3łota 45, tel: 147=94.
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